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Organizacja gospodarstwa włościańskiego
III.

Przeszliśmy w poprzednim artykule organizaoję 
gospodarstwa, z tym, że o płodozmianie napiszę 
w następnym. Jest w tym pewna myśl, ohoiałbym 
ta drogę, wykazać, że płodozmian jest wynikiem dłu­
gich rozważań i wyliozeń dla każdego gospodarstwa 
i że taka droga jest właściwa. Nie powinno się na- 
przód obierać jakiegoś płodozmianu dla gospodarstwa, 
a potem do niego stosować organizację całego gospo 
darstwa. Płodozmian jest dla gospodarstwa, a me 
odwrotnie — gospodarstwo dla płodozmianu.

Często używa się też nazwy „zmianowanie®, 
której nie powinno się mięszać z płodozmianem. Przez 
zmianowanie rozumie się pewne, na kilka lat przewi­
dziane, następstwo roślin po sobie. Płodozmian zaś 
jest zmianowaniem, w którym rośliny również następuję 
po sobie, ale w myśl pewnyoh racjonalnych zasad. 
Najpierw ludzie wpadli na to, że na jednym i tym 
samym polu powinno się siać po sobie różne rośliny 
(zmianowanie), a nie jedną i tę sarnę, a dopiero na­
stępnie z końcem XVII wieku i na poozętku XVIII 
przekonali się, o czym my dziś dobrze wiemy, że po 
jednych roślinach sę lepsze, a po innych gorsze plony. 
Zaozęto przeto ustalać pewne zasady następstwa roślin, 
przy czym wprowadzono też do uprawy nowe rośliny, 
więo okopowe i motylkowe na paszę i ziarno, przez 
oo rozszerzyły się możliwości siania roślin po większej 
Ilozbie innych, powstała większa rozmaitość.

Celem płodozmianu jest z jednej strony dać 
każdej roślinie dobre stanowisko, z drugiej zaś strony — 
płodozmian powinien byó wyrazem obranego sposobu 
gospodarowania, przewidzianej intensywności, powinno 
się go przystosować do sposobów pracy własnej, do 

ilości pracy zwierzęoej, do zasobów obornika, do typu 
gleby, wreszcie- muszę się w nim mieścić rośliny, 
które postanowiliśmy zasiewać i to o takim obszarze, 
jak to nam z wyliczenia wypadło.

Przy pomooy płodozmianu staramy się utrzymać 
rolę w kulturze, w dobrej sile nawozowej i czystości. 
Płodozmian składa się z różnych roślin „plonów®, 
rośliny poprzedzające plony nazywamy „przedplonem®. 
Nauka i praktyka ustaliła najlepsze przedplony dla 
wszystkioh roślin. Żyto, ziemniaki i kukurydza znoszę 
przez długie lata następstwo po sobie samych, nato­
miast koniczyna czerwona, groch i len nie mogę na­
stępować po sobie i wymagają kilkuletniej przerwy. 
Wszystkie inne rośliny nie wymagaję dużyoh przerw 
po sobie, przerwa do 2-oh lat jest wystarozajęoa.

O jednym musi się też pamiętać, że przedplony, 
które są dobrymi na jednej glebie — na innej mogę 
byó o wiele gorsze.

Żyto, tak często siewane po pszeDioy, będzie 
dobre na glebach mooniejszych, na słabszyoh takie 
następstwo jest nieodpowiednie. Przejdźmy jednak 
najważniejsze rośliny i zdajmy sobie sprawę z wartości 
przedplonów.

Okopowe, więo ziemniaki, buraki, oykoria, warzy­
wa, kukurydza nie maję większych wymagań od roślin, 
po któryoh następuję, o ile otrzymuję obornik. Bez 
obornika można je siaó i sadzić po zielonyoh nawo- 
zaoh, sianych jako poplon po roślinach wcześnie soho- 
dzęoyoh z pola, więo po jęczmieniu ozimym, rzepaku, 
życie. Podobnie udaje się dobrze po wszystkioh mo­
tylkowych (luoerna, koniczyna, mieszanki), powinno 
się jednak dodać soli potasowyoh i nawozów fosfo­
rowych. Dla buraków oukrowyoh stanowisko po lnie, 
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konopiach, rzepie ścierniskowej jest nieodpowiednie, 
natomiast po ziemniakach dobre. Na nowinaoh udają 
się dobrze ziemniaki i kukurydza.

Ze zbożowyoh największe wymagania ma psze­
nica, dlatego przeznacza się dla niej pole po roślinach 
wzbogacających glebę, a w każdym razie pozostawia- 
iąoych rolę w dobrym stanie i czystą. Należą tu 
przeto takie rośliny jak koniozyna, lucerna, mieszanki 
siane na zieloną paszę, fasola. Ziemniaki i buraki są 
dobrymi przedplonami, o ile siew pszenicy nie wy­
pada za późno. Dobrymi przedplonami są rzepak, 
mak, tytoń. Często sieje się pszenicę po ugorze czar­
nym. nawożonym oboinikiem, jest to usprawiedliwione 
na glebach ciężkich, zwartych, trudnych do uprawy, 
na inny h ugór jest mało potrzebny. U nas bardzo 
często sieje sTę pszenicę po ziemniakach; jest to dobre 
stanowisko, o ile siew nastąpi przed 10 października 
i jeżeli daje się pod pszeuicę pełne nawożenie na­
wozów sztuoznych, przyczym dawkę azotu można 
dać na wioskę. Podobnie pszenica po lnie i kukurydzy 
na glebach dobrych i na pełnym nawożeniu nawozów 
sztucznych będzie dobrą, na glebach słabych powinno 
się daó obornik. Zboża są złymi przedplonami, a z nich 
owies, jęczmień, pszenica jara są gorsze od żyta. 
Pszenica również nie udaje się po przeoranych zielo­
nych nawozach.

Mni j wymagającym jest żyto. U niego jakość 
gleby odgrywa ze względu na przedplon dużą rolę. 
Na glebach słabych sieje się żyto po motylkowych 
na paszę lub ziarno, na lepszych — po tych semyoh 
roślinach i po jęczmieniu (szozególnie ozimym), po 
pszenicy, hreczce, tytoniu. Na ziemiaoh słabszych, 
po zielonych nawozach ma bardzo dobre stanowisko. 
U nas ozęsto sieje się żyto na ziemiach słabszyoh 
po ziemtrakaoh. Jest to stanowisko dobre, ale musi 
się pamiętać o tym, że żyto krzewi się w jesieni, 
przeto powinno się je siać wcześnie przed pszenicą, 
więo tuż po 10-tym wiz-śnia, rola pod żyto powinna 
być zleżałą, gleb lżejszych możnaby nie orać, leoz 
dobrze spulchnić radłem. Chcąc wszystko w porę wy­
konać — należy wybrać wczesną odmianę ziemniaków.

Jęozmitń odróżnia się zimowy i jary, który 
można uprawiać jako browarny lub dla ludzi i zwie­
rząt, nazywamy go często zwykłym lub pastewnym 
Jęczmień ozimy sieje się u nas w połowie sierpnia) 
może więo następować po niewielu roślinach wcześnie 
sohodzących z pola, jak mieszanki, koniczyny po 
pierwszym pokosie, rzepak. Jęozmień ten jest zwy­
kłym, czyli pastewnym, a że bardzo woześuie wypa­
dają jego żniwa, nadaje się bardzo dobrze jako roślina, 
po której można zasiać zielone nawozy lub zeflanoo- 
wać buraki pastewne, brukiew, kapustę pastewną, lub 
zasiać mieszankę (wyka ozima, żyto) do koszenia na 
wiosnę Z tych powodów jest on cenny w płodo- 
zmianie. W naszych stosunkach klimatyoznyoh jest 
mało pewny, na zachód od Wisły pewniejszy.

Jęczmień browarny i zwykły daje najlepsz; 
plony po okopowych, natomiast wszystkie zbożowe 
na ziemiaoh słabych są złymi przedplonami, na moc­
nych — średnimi.

Zwykle owies sieje się u nas na końou zmiano- 
wania, w najsłabszym polu, tymozasem przeznaczając 
dla niego mnie szy obszar, ale na lepszym polu 
można osiągnąć o wiele wyższe plony. Najlepsze 
plony daje owies po okopowych i motylkowych, na 
tomiast po zbożaoh plon jest średni.

Przy rc ślinach motylkowych trzeba odróżnić —■ 
motylkowe na ziarno i na paszę. Mc tyłkowe na ziarno 
z wyjątkiem bobiku, nie wymagają silnego pola i zwykle 
daje się je między dwa zbjża, natomiast motylkowe 
na paszę albo wsiewa się w inne rośl ny (koniozyna) 
lub też sieje się przeważnie jako mieszanki, te ostatnie 
wymagają pola mocnego, często dostają obornik 
Chodzi bowiem o to, by mieć duże ilości zielonej 
masy.

Wsiewka koniczyny u nas jest lepsza w żyto, 
aniżeli w inne zboże, ze względu na to, że żyto 
szybko sohodzi z pola i ze wszj stkich zbóż najlepiej 
tępi chwasty, jak.perz, o ile jest dość gęste, co ma 
duże znaczenie ze względu na późniejszy wzrost ko­
niczyny.

Z innych roślin len na silniejszych polach siej« 
się po pszenicy, na słabszych — po motylkowych 
kukurydzy, ozęsto po ziemniakaoh lub po burakach 
konopie wymagają obornika i naiezęśoiej sieje się je 
po zbożowych. Tjtoń albo w drugim polu po obor 
niku, więo po okopowych, mieszankach, lub wprost 
na oborniku, albo po roślinach motylkowych.

Widzimy, że jedne rośliny albo wzbogacaj, 
glebę, albo utrzymują ją w dobrej kulturze, kiedj 
inne (zbożowe) zużywają nagromadzone pokarmy 
zachwaszczają i raczej psują strukturę gleby, stąd 
prosty wniosek, że w każdym płodozmianie muszę 
byó rośliny, które glebę utrzymują w kulturze i ż< 
musi się przeplatać, po roślinach korzystnych dawa( 
wyozerpująoe i nie siać ich przez kilka lat po sobie

Wiele stanowisk, czyli pola po pewnych przed- 
plonach, które uważamy za nit korzystne, można po. 
prawić przez bardzo staranną uprawę i ołfitsze na- 
wożenie nawozami sztucznymi. W gospodarstwach 
zaohodnioh (czeskich, niemieckich, duńskich, holender, 
skich) mniejszą wagę przy pewnyoh roślinach '(zbo­
żowe) zwraoają na przedplon, ale natomiast, uprawę, 
mechaniozna gleby, (głębokość orki, spulchnianie, 
czyszczenie) stoi bardzo wysoko, a nawożenie nawo, 
zami sztucznymi kilkakrotnie wyższe aniżeli u nas. 
Nie stać nas jeszoze na taką gospodarkę, ponieważ 
mamy za mało umiejętnośoi, za mało koni, maszyn, 
narzędzi, nawozów, my musimy przestrzegać znane 
zasady: Jaki przedplon, taki plonM.

Przy układaniu płodozmianu bardzo ważn$ 
kwestją jest nawożenie. Płudozmian powinien za­
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pewnić dobre stanowisko każdej roślinie, która wcho­
dzi w jego Bkład, a więo nawozi się nie pod jedną 
roślinę, ale pod wszystkie, więo pod osły płodozmian. 
Podstawą jest obornik, zielone nawozy, kompost, 
gnojówka, nawozy sztuozne. W płodozmianie można 
dawaó obornik raz, więo tylko na jedno pole, lub 2 
do 3 razy, ożyli na 2 lub 3 pola, w zależności od 
zapasu obornika i typu gleby.

Naogół przeważa dziś zdanie, że lepiej jest da­
waó obornik częściej, ale w mniejszych dawkach, ani­
żeli w większych, ale rzadziej. Tak w 6-oio polowym 
płodozmianie można dwojako rozdzielić obornik 
(XX pełny obornik, X pół obornika);

1. okopowe XX 1. okopowe X.
2. jęozmień, owies, 2. jęozmień, owies,

j. pszenica j. pszenica
3. koniozyna, 1/2 mie­ 3. koniczyna, 1/4 mie­

szanki szanki X
4. ozimina 4. ozimina
5. mak, kapusta, kuku­ 5. mak, kapusta, kuku­

rydza pastewna rydza pastewna X
6. ozimina 6. ozimina.

W wypadku I daliśmy pełną dawkę obornika 
raz, w II — pół dawki na pierwsze pole, a resztę 
rozdzieliliśmy na 1/4 pola 3. i na całe pule 5. Ilość 
nawozów sztucznych stosujemy w zależności od tego, 
jak daleko dana roślina stoi od obornika, jaką jest 
gleba i jak jest wymagającą. Użycie nawozów sztucz­
nych powinno się planować dopiero po wykorzystaniu 
wszystkich własnych środków nawozowych, więo, poza 
obornikiem, gnojówki, kompostu, zielonych nawozów. 
Nawozy sztuczne są rzeozywiśóie środkiem nawozo­
wym pomooniczym, a nie głównym, jak obornik.

Długość płodozmianu, ożyli ile pól ma go two­
rzyć, lub ile potrzeba lat, ażeby przez jedno pole 
przeszły wszystkie rośliny (rotacja), może być różną. 
Mówimy: płodozmian 4-ro połowy lub 4-ro letni, 
5-cio, 6-cio, 10-oio połowy lub letni. Płodozmian 6-oio 
połowy składa się z 5-ciu pól albo potrzeba 5 lat, 
ażeby wszystkie rośliny przeszły przez jedno pole. 1 
Płodozmiany możua układać krótsze lub dłuższe; 
jeżeli; ziemie słabe, to płodozmian krótszy, jeżeli 
wiele gatunków roślin musi wejść do płodozmianu, 
to najozęśoiej dłuższy. Wielkość obszaru roli ma duży 
wpływ, ponieważ wpływa na wielkość poszczególnego 
pola. Pola w płodozmianie powinny być możliwie 
równe oo do swej powierzchni. Jeżeli mamy 10 ha 
roli, można przyjąć 6oio połowy płodozmian, wtedy 
pola wyniosą po 2 ha, albo podzielić na 2 płodo­
zmiany 5-oio połowę, wtedy pole będzie wynosiło po 
1 ha. Staramy się ustalić je jak najmniejsze, choemy 
przy tym obrać taką jego wielkość, ażeby prace wy­
konywane na tym polu (orka) zajmowały najmniej 
1/2 dnia lub 1 dzień, ażeby zwózki z pola i wywózki 
dobrze rozłożyć na poszozególne lata, a kształt pola 

powinien być taki, ażeby można było wykonywać 
uprawy w 2 kierunkach, nie jedynie wzdłuż pola. 
Naogół obeonie uważa się płodozin.any krótsze za 
lepsze; o słusznie obranym płodozmianie przekonujemy 
się dopiero wtedy, kiedy chociaż raz przejdzie on 
przez pola; im płodozmian dłuższy, tym więoej lat 
musi przejść, zanim dojdziemy do takiego, ozy innego 
przeświadczenia.

Układanie płodozmianu. Płodozmian układa się 
na podstawie spisu roślin i zależnie od powierzchni, 
jaką dla każdej z nich poprzednio ustaliliśmy.

Pierwszym pytaniem będzie, czy ułożymy jeden, 
ozy dwa płodozmiany. Dwa płodozmiany układamy 
wtsdy, jeżeli mamy dwa różniące s:ę typy gleb, 
np. glinki, na których udaje się pszenica, koniozyna, 
i buraki — i piaski, na których mogą być ziemniaki, 
żyto, owies, łubin. Dwóch płodozmianów użyjemy 
także wtedy, jeżeli pola są jednego typu, ale są roz- 
rzucone*tak, że ozęśó jest bliżej zagrody, a ozęśó da­
leko. Wtedy jednym płodozmianem obejmiemy pola 
bliższe i tu przeznaczymy rośliny, które wymagają 
dużej opieki, więo chodzenia do pól; te pola dostaną 
pełny obornik, na nioh będziemy siać zielone rośliny 
na paszę, ponieważ ohoemy je mieć blisko, natomiast 
jeżeli zakładamy pastwisko, to raczej na dalszyoh 
polach, na nich też damy konicz na siano, zboża, 
ziemniaki, a nie buraki. Można postąpić inaczej, ukła­
damy jeden płodozmian, ale każde pole składa się 
z 2-ch kawałków, jednego położonego bliżej, drugiego 
dalej. W ten sposób rozkłada się pracę równomiernie 
na wszystkie lata.

Płodozmianom zarzuoa się, że one zmuszają rol­
nika do takiego gospodarowania, jakie on obrał kilka 
lat temu, a przecież stosunki się zmieniają. Tę „sztyw­
ność* płodozmianu możemy w dużej mierze usunąć, 
przyjmując pewien płodozmian ogólny, w którym co 
roku można zmieniać pewne rośliny i ioh obszary. 
Jeżeli napiszemy ogólnie, to w różnych latach mo­
żemy zasiewać różne rośliny i w różnych obszaraoh.

1. okopowe
4. zboże

2. zboże
5. różne

3. pastewne
6. zboże

1. 12 ziemniaki 2. owies 3. koniozyna
1/2 buraki jęczmień

4. 3/4 pszenica 5. 1/4 mieszanka 6. żyto
1/4 len 1/4 proso

1/2 kapusta.
W poszczególnych latach możemy zmieniać 

w każdym polu i rośliny i ich obszary, można wpro­
wadzić więcej okopowyoh np. w polu 5 zamiest mie­
szanki lub kapusty, a mieszankę dać w 2, len prze­
nieść do 5 i t. p. i takie płodozmiany nazywają się 
„harmonijko wymi*.

Po ustaleniu ilości płodozmianów zastanowimy 
się nad ich długośoią, przyczym ze względu na czyn­
niki, o których mówiłem i na zapas obornika, docho-
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dzimy do dwóch lub trzech możliwośoi. Następnie 
dzielimy rośliny ze spisu na grupy, więc okopowe, 
zbożowe, ozime i jare, pastewne wsiewane, poplony, 
mieszanki ozime i wiosenne, włókniste — len i ko 
nopie, oleiste — rzepak, len.

Zaozynamy układać płodozmian od pola okopo­
wych, pod które dajemy obornik i tak następnie idąo 
po niuh wypisujemy następną grupę roślin, po niej 
znowu, aż wyozerpiemy wszystkie. Otrzymamy jakiś 
płodozmian. Musimy się mu przyjrzeć, ozy odpowiada 
naszemu założeniu, a więo, ozy są wszystkie rośliny 
i ozy o odpowiednim obszarze, następnie, ozy na­

stępstwo roślin rzeozywiśoie jest dobre. Ani pierwszy, 
ani drugi warunek nie będzie wykonany. Układamy 
trzeoi i ezwarty, jak najwięcej płodozmianów i osta- 
teoznie dochodzimy do dwóoh, ozy trzech, które będą 
już dobre i teraz z pośród nioh wybieramy najlepszy. 
Tak więo doszliśmy do pewnego płodozmianu. Na­
stępnie musimy go niejako przenieść na grunt, o tym 
napiszę w ostatnim artykule.

(o. d. n.) Dr. Henryk Romanowski
Prof. Uniwersytetu

im. M. Curie Skłodowskiej w Lublinie

Gospodarka obornikowa na Podkarpaciu
Na terenie Podkarpaoia od przeszło ozterdziestu 

lat prowadzi się akoję należytego przechowywania 
obornika. Przed wojną praca Okręgowego Towarzy­
stwa Roi ii o'ego szła w kierunku budowy cemento­
wych gnojowa-. Toteż dzięki tym usiłowaniom i sub­
wencjom, d-isiaj około 10®/0 gospodarstw na Pod­
karpaciu posiada cementowe gnojownie.

Przed wojną przechowywano obornik w ten 
sposób, że rozkładano go na oałej gnojowni, i natych­
miast po wyniesieniu udeptywane.

W okresie okupaoji niemieokiej zastosowano 
syBtem układania obornika w pryzmy o powierzohni 
1 —1.5 m* na sztukę dorosłego bydła. System ten, 
w stosunku do rozkładania obornika na całej gnojowni, 
był pewnym postępem i miał następujące dobre strony:

1. w okresie lata obornik ułożony w pryzmy 
mniej był narażony na wysychanie i na działanie 
wody deszczowej.

2. w okresie zimy obornik w pryźmie lepiej się 
zagrzewał i szyboiej się rozkładał.

8. przy wywożeniu obornika z pryzm było 
pewne ułatwienie, bo pryzmy lepiej rozłożone można 
było wcześniej wywieźć pod buraki, a słabiej roz­
łożone pod ziemniaki.

Przy stosowaniu tego systemu okazało się, że 
na jeduą lub dwie sztuki bydła można układać jedną 
pryzmę o powierzohni 3 m2 na dorosłą sztukę, bowiem 
przy stosowaniu małyoh pryzm wiatr łatwo je prze­
wiewał. Przy trzech do pięoiu sztukach bydła naj­
praktyczniejszy okazał się system dwupryzmowy do 
1 6 ma powierzchni na jedną sztukę, a przy większej 
ilości s/.tuk należy stosować system trójpryzmowy.

Doświadczenia, przeprowadzone w punkcie do­
świadczalnym w Grabownioy koło Brzozowa wyka­
zały, że przy niewielkiej ilośoi słomy na śoiółkę, około 
3 kg ściółki na sztukę dziennie, otrzymywany obornik 
był wilgotny i bardzo wolno się zagrzewał. Z tyoh 
względów okazało się bardzo wskazane utrzymywanie 
wyższej temperatury otoczenia, przez stosowanie za­

słon lub fermentowanie obornika w pomieszczeniach 
zamkniętych, opatrzonych dachem i ścianami. W zwią­
zku z brakiem słomy w przeważnej ilości gospo­
darstw na Podkarpaoiu na ten moment należałoby 
zwróoić szozególną uwagę.

W związku z brakiem ściółki i przechodzeniem 
znaoznej ilośoi odchodów płynnych i s'ałyoh do zbior­
nika na gnojówkę, należiłoby zwróoić szozególną 
uwagę na bu Iowę zbiorników na gnojówkę, położo­
nych przy stajni, oraz zbiorników na wodę gnojową 
śoiekającą z gnojowni. Z nornik na gnojówkę powi­
nien mieć oonajmniej pojemność odpowiadającą 1,5 m3 
na jedną sztukę bydła, a w gospodarstwach, w któryoh 
szozególnie silnie występuje brak śoiółki, należałoby 
pobudować zbiorniki o pojemności 3 m* na dorosłą 
sztukę. W tym wypadku bowiem, aby się ustrzeo 
przed stratami azotu, zawartego w odohodneh zwie 
rzęcyoh, należałoby brak słomy pokryć wodą. W tym 
kierunku nastawiona jest oała gospodarka w Szwaj 
oarii, gdzie zamiast słomy dodaje się do obornika 
wodę i w ten sposób produkuje gnojowicę. W roku 
1946 przeprowadzone w gromadzie Lubatowa u go­
spodarza Zygmunta Jana doświadozema nad porówna­
niem obornika z gnojowioą dały następujące wyniki:

Wyniki doświadczenia nad porównaniem 
obornika 1 gnojowicy stosowanej pod buraki 

półcukrowe I ziemniaki.
(Doświadczenie założone przez instruktora Lubasia a zebrane 

przez instruktora Stanisława Kubita i Edwarda Czekaja)

| 
ijó. Kombinacje nawozowe

Buraki |.ó oukrowt Zlumnl akl

plon 
koraeni 
q/ha

zwyżki 
qha

plon 
klubov-

q/h<
zwyżki

q'ha

1. bez nawożenia 267 — 137 —
2. 200 qdia obornika 846 79 160 23
8. 400 q/ha obornika 422 155 176 89
4. 800 hl/ha gnojowicy 846 79 143 «
6. 600 hl/ha gnojowicy 444 177 187 —•
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Z powyżej zestawionyoh danych okazuje się, że 
gnojowioa, stosowana pod buraki w ilośoi o 50®/0 
wyższej niż obornik, przy niższej dawoe działała tak 
jak obornik, przy dawoe wyższej działała znaoznie 
lepiej od obornika. Zastosowana natomiast pod ziem­
niaki, zapewne dzięki znaoznej zawartośoi azotu, spo­
wodowała jedynie znaczne opóźnienie dojrzewania, 
leoz przy niskiej dawoe jedynie n aznaoznie przyozy- 
niła się do podniesienia plonu, a przy dawoe wyższej 
nie wywołała żadnej zwyżki. Jak widać stąd gnojo­
wioa korzystnie dzitła na plony roślin korzeniowych 
i, jak wiadomo jest powszeohnie z praktyki szwaj- 
oarskiej, bardzo korzystnie wpływa na plony łąki.

Kwestia produkcji gnojowicy jest zagadnieniem 
przyszłości, które będzie aktualne na Podkarpaoiu po 
przeprowadzeń u reorganizacji rolnictwa.

Jakkolwiek kwestia przechowywania obornika 
pozostawia na naszym Podkarpaoiu dużo do żyozenia, 
nie mniej jednak jest znaoznie bardziej posunięta na­
przód aniżeli kwestia stosowania obornika. Przecho­
dząc od strefy łagodnyoh wzniesień do strefy górzy­
stej obserwujemy oiekawe zjawisko, że podczas gdy 
w strefie łagodnych wzniesień stosuje się przeważnie 
obornik pod okopowe, to w strefii gór oały obornik 
przeważ) ie stosuje się w jesieni pod żyto. Znajdo 
tyto, jako roślinę jedną z najmniej wymagająoych pod 
względem pokarmowym, byłem bardzo zdziwiony, gdy 
się dowi-działem, że w góraoh pod żyto stosuje się 
bardzo wysokie dawki obornika, ozęśto doohodząoe 
do 800 q'ha. Gdy spotkałem się z bardzo stanowczym 
stanowiskiem Lidiiośoi, która twierdziła, że żyto bez 
obornika wogóle się nie udaje, w jesieni roku 1942 
założyłem trzy doświadczenia, z których dwa udało 
się zebraó. Doświadczenie z dawkami obornika, stosowa­
nymi pod żyto, założył i zebrał w Iwoniczu, u go- 
spedarza Krupy Leona, późiiej zamordowany przez 
Niemoów instruktor Podlaszczak Jan, a w Tylawie 
u gospodarza Jabłozauki założył takie doświadczenie 
instruktor Kasprzyk Paweł, a zebrał Matusik. Wyniki 
tych dośriadozeń są następujące:

Wyniki doświadczeń z nawożeniem obornikiem 
pod żyto.

1 1 Dawki 
obornika

Piony ilnrna Zwyżki ilirn«
Produkoyjnołó

100 q obornika

Iwonicz 
q,ha

Tylaw« 
q/lia

Iwon ez 
q/ba

Tylaw« 
q/ba

Iwonicz 
q/ba

Tylawa 
q/ha

1. bez obornika 4,7 6.7 __ — _ _
2. 100 q/ha 6,» 109 2,2 4,9 2,2 4,2
8. 200 »,4 12 2 4,8 5,5 2,4 2,8
4. 400 ,, 12,0 16.8 7,4 0,« 1,8 2,4
6. 800 18,3 21,8 8,7 15,1 1,1 1,9

Z powyżej przytoczoryoh danych okazuje się, 
że istotnie w warunkach strefy górskiej żyto bez 
obornika się nie udaje i im wyżej w góraoh, tym 
wyższe dawki obornika są potrzebne do osiągnięoia 

normalnych plonów. Nasuwa się więc pytanie — jak 
wyniki tych doświadozeń pogodzić z faktem, że żyto 
jest jedną z najmniej wymagających roślin. O.óż gdy 
zastanowimy się nad tym zjawiskiem, to dojdziemy 
do wniosku, że obornik może wywierać na żyto po­
dobny wpływ jak na rośliny w inspekoie:

1. W długich okresach chłodów jesiennych 
i wiosennyoh może podnosić temperaturę gleby i w 
ten sposób umożliwiać rozwój roślin.

2 Nie jest wykluczone, że przy niskioh tem­
peraturach jesiennych i wiosennych, jakie występują 
w okresie wiosny, pobieranie składników pokarmo­
wych wprost z gleby może być utrudnione, nttom ast 
w takioh warunkach mogą być szcz golnie łatwo 
przyswajalne pokarmy, zawarte w ciepłej masie 
obornika.

8. Obornik może dodatnio działać na strukturę 
gleb wilgotnych i w ten sposób przyczyniać się do 
poprawy warunków rozwoju żyta, które jest rośliną 
gleb suchych.

Nasuwa się jednak pytanie, czy obornik stoso­
wany np. pod rośliny okopowe nie wykaże wyższej 
opłacalności ? Przeprowadzone doświadczenia ze sto­
sowaniem dawek obornika pod ziemniaki: dwa u 
Aszklara i jedno u Pernala w Lubatowej i dwa do­
świadczenia u Turka St nisława w Suohodole średnio 
wykazały wyższą produkcyjność obornika, zastoso­
wanego pod ziemniaki aniżeli pod żyto, oo nam cha­
rakteryzuje następujące zestawienie:

Produkcyjność obornika, stosowanego pod żyto 
I pod ziemniaki

1 
i

Dawki 
obornika

Di świadczenia z żytem
(2 doświadczeń*

Doświadczenia z zlemnlakami 
(5 u -swindaKiń

PI uy 
■iarna 
q/ha

(wyżki

q/he

prodnk- 
yjuośó 
10.0 q 

oboru

q

Plony 

kłębów 

q ,ha

(wyżki

q/h«

nrod> k-
•yjnr.śó 

100 q

q

w pras- 
if* Kaniu 

m- 
<he 

masę q

1. bez. oboi. 57 __ — >01 __ __

2. 200 10,8 5,1 2,6 183 82 16 4
8. 400 14,1 8,4 2,1 14 9 48 12 8

Z powyższych danyoh okazuje się, że produk­
cyjność 100 q obornika stosowanego pod żyto waha 
się w granicach 2,6 do 2,1 q ziarna, co wyno«i 2 3 
do 1,9 q suohej masy, podozas gdy 100 q obornika, 
stosowanego pod ziemniaki, powoduje podn esienie 
plonu kłębów o 12 do 16 q, ’oo w przeliczeniu na 
suchą masę wynosi 3—4 q. Liczby te nie odbiegają 
od średniej produkcyjności obornika, stosowanego pod 
ziemniaki, obliczonej przez Prof Górskiego na pod­
stawie wyników wszystkioh doświadczeń, przeprowa­
dzonych w Polsoe w latach 1920 —*1939. Ukazuje 
się więc, że obornik stosowany pod ziemniaki, daje wyż­
szą produkcyjność niż obornik stosowany pod żyto.

W powyższym zestawieniu ude: za nas natomiast 
inna rzeoz, a mianowioie plony bez nawożenia, które 
u żyta wynoszą średnio 5,7 q/ha ziarna, czyli około
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5,2 suohej masy, podczas gdy plony ziemniaków bez 
nawożenia wynoszą 101 q/ha, oo odpowiada 25 q/ha 
su hej masy, ożyli pięciokrotnie więcej. To jest więo 
ist >tna przyczyna, dlaczego w okolicach górskich sto­
suje się obornik pod żyto a nie pod ziemniaki. Ziem­
niaki bowiem można z powodzeniem uprawiać bez 
obornika, natomiast żyto się już nie opłaca.

Postawiłbym jednak inne pyt nie — czy w oko- 
licaoh górski'h wogóle należy żyto uprawiać? Jeżeli 
chodzi o zboże chl-ibowe, to wszysoy r< lnioy przy­
znają, że w wilgotaym klimacie górskim, o krótkim 
okresie wegetaoyjnym. lepiej udaje się pszenica niż 
żyto. Gly od kilku lat zwraoałem na ten moment 
uwagę, to przeważnie otrzymywałem odpowiedź, że dla 
wsi zb żem chlebowym jest żyto, b >wiem ohleb pszen­
ny łatwo czerstwieje. Jednakże gdy osiąga się wyższe 
plony pszenicy, to przeoież gospodarzowi opłaci się 
lepiej sprzedać pszenicę za znacznie wyższą cenę, 
a w to miejsoe więcej dokupić żyta na ohleb. Rolnik 
mógłby nawet konsumować ohleb pszenny, gdybyśmy 
po wsiach zorganizowali piekarnie gromadzkie, któ- 
reby każdemu rolnikowi codziennie dostarozały świe­
żego chleba. Nie jest też rzeczą przypadkową, że na- 
ogół gospodarze rozumieją doniosłość zamiany żyta 
na pszenicę, toteż w latach ostatnich da się już 
powszechnie zauważyć w okolioaoh górskich zwię­
kszanie powierzchni uprawnej pszenioy a zmniejszanie 
powierzchni żyta. Tego rodzaju ewolucja i z tego 
względu jest słuszna, że w oiągu ostatnich lat zdo­
bycie zbóż kwalifikowanych staje się już coraz trud­
niejsze, a wiemy, że żyto szybciej się wyradza niż 
pszenica.

Zagadnienia te są w tej ohwili aktualne, życie 
jednak idzie dalej Każdy gospodarz już dzisiaj ro­
zumie, że dziś zbiory są znaoznie wyższe aniżeli za 
czasów gospodarki naszych ojców. Rozumiemy, że 
w naszym rolnictwie znajdujemy się w przededniu 
wielkich przemian. W okresie wojny, kiedy granice 

między poszozególnemi krajami były zamknięte, a na­
jeźdźca potrzebował dla swej armii żywnośoi, uprawa 
zbóż się opłacała. Dziś natomiast, kiedy wchodzimy 
w okres gospodarki pokojowej, gdy rynki zagraniczne 
stoją otworem i gdy w nieiługm czasie ceny zbóż 
na nasuym rynku będą się kształtować według cen 
rynków międzynarodowych, wówczas nasze żyto 
i pszenica zaoznie konkurować z pszenicą krajów 
o nieziacznym zaludnieniu np. z Brazylji, która po­
siada zaludnienie 5 ludzi na km2, podczas gdy u nas 
jest przeszło 100 ludzi na km*. Gdy będziemy produ­
kować pszenicę na eksport i konkurować z krajami, które 
pszenicą obsiewają potężne obszary zaorywane traktorami, 
a sprzątane kombajnami, to nam grozi nędza. Dzisiaj 
musimy jak najszybciej zrozumieć, że podstawą rolnictwa 
w naszym kraju nie mogą być już 2boźa, na to miejsce 
musimy sobie znaleźć takie rośliny, które dają nam 
znacznie wyższą opłacalność, lecz za to wymagają wyższej 
kultury roli. Musimy sobie zdać j iszoze z tego sprawę, 
że zawsze ten wygrywa, kto pierwszy wykorzystuje kon- 
junkturę. Wtedy bowiem zmieniać całe nastawienie 
gospodarstwa, gdy wszysoy rolnicy już to zrozu­
mieli, już iest za późno, główne korzyści zbierają ci 
pierwsi.

Jeżeli na tle tych ogólnych rozważań zastano­
wimy się nad kierunkiem gospodarki tu u nas na 
Podkarpaoiu, to stwierdzimy, że przemiany te po­
winny nastąpić w pierwszym rzędzie właśnie tu, po­
nieważ na skutek wilgotnego i zimnego klimatu tyoh 
okolio naogół zboża znacznie gorzej się udają aniżeli 
na nizinach. Odważnie podejdźmy do tego zagadnienia 
zachowująo jednak wszelkie środki ostrożnośoi i wy­
korzystując porady specjalistów w tyoh dziedzinach. 
O tyoh no wy oh drogach postępu rolniotwa ra terenie 
Podkarpacia pogawędzimy w następnym artykule.

Dr. Inż. M. Niklewski.

Wskazówki dotyczące wyboru sztucznych nawozów
Wyozerpanie pól ze składników pokarmowyoh 

oraz ubytek żywego inwentarza, a tym samym zmniej­
szenie produkcji obornika, wywołane długotrwałą 
wojną, spowodowały ogromne zainteresowanie rol­
ników sztucznymi nawozami. W ostatnioh latach 
rolnik nasz zaczął doceniać wartość sztuoznyoh na­
wozów i stara się zakupić je nawet po wysokich ce­
nach. Zapotrzebowanie więo na nawozy mineralne 
ogromnie wzrosło, a dotyohozasowa produkoja ich jest 
jeszoze ograniczona i jak dotychczas nie pokrywająca 
ohłonności rynku.

Jednakowoż fabryki nawozów sztuoznyoh przy­
stąpiły do wzmożonej produkcji i, jak informuje Mi­

nisterstwo Rolniotwa i Reform Rolnych, produkoja 
sztucznych nawozów osiągnie, w bieżącym roku, wy­
dajność z roku 1988. Nie od rzeczy więc będzie, je­
żeli podamy, jakie nawozy mineralne spotkamy na 
rynku i które z nich będą najbardziej odpowiednie 
na gleby naszego gospodarstwa.

Z nawozów azotowych produkuje się w bieżą- 
oym roku:

1. Azotniak o zawartośoi 22,0%
2. Wapnamon „ 15,5%
3. Saletrzak „ 20,5%
4. Saletrę sodową „ 15,5%
5. Siarczan amonu „ 20,5%
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Z pośród nawozów fosforowych będzie produ­
kowanym zasadniozo superfosfat, o zawartośoi 16’/# 
i 18°/o kwasu fosforowego. Może również, tui ówdzie, 
znajdziemy w składach nawozowych mąozkę fosfo­
rytowy.

Wyboru również nie będzie pośród nawozów 
potasowych, ponieważ w handlu znajdzie się wyłącznie 
sól potasowa, o zawartośoi 407« tlaDku potasu.

W wyszozególnione nawozy można zaopatrzyć 
się' w Spółdzielniach Samopomooy Chłopskiej lub 
Spółdzielniach Rjlniozo - Handlowych, w każdym 
mieśoie powiatowym. Odnośnie sprzedaży większych 
partji nawozowych udziela ir forma iji Centrala Han­
dlowa Przemystu Chemioznego, Biuro Sprzedaży Na­
wozów Sztucznych w Gliwicach, ul. Zawiszy Czar­
nego 7.

Wspomniane nawozy sztuczne będą sprzedawane 
w spółdzielniach wedle następujyoego cennika:
Azotniak
Saletra
Saletrzak
Wapnamon
Siarczan amonu
Superfosfat 16%
Superfostat 18% 
Mąozka fosforytowa 
Sól potasowa

865 zł za 100 kg
noo zł za 100 kg
875 zł za 100 kg
895 zł za 100 kg
880 zł za 100 kg
455 zł za 100 kg
565 zł za 100 kg
865 zł za .00 kg

z opakowaniem

W
W

luzem bez opakowania 
z opakowaniem

M
W

640 zł za 100 kg luzem.

Podanyoh powyżej cen nie wolno w żadnym wy­
padku podwyższać, gdyż w tym cenniku jest już 
uwzględniony koszt transportu i zarobek Spółdzielni.

Obecnie najodpowiedniejszy ozas, by rolnik .po­
myślał i zastanowił się, jakie nawozy będzie stosować, 
gdy nadejdzie pora wysiewać nawozy pod rośliny jare, 
czy też pod zasiewy jesienne. Lepiej jest bowiem 
zakupić sztuozny nawóz, który najbardziej odpowiada 
na nasze gleby, niż »akupić w ostatniej chwili taki, 
jaki jeszcze leży na s Kładzie. Szozególnie wybór na­
wozu azotowego jest niełatwy, bo zależy od właści­
wości gleby i rośliny, pod którą lub na którą go 
stosujemy.

Wśród sztucznych nawozów azotowych wyróż­
niamy nawozy zakwaszająoe glebę, czyli tak zwane 
„nawozy fizjologio śnie kwaśne“ i nawozy uiezakwasza- 
jąoe, czyli „fi jologtcznie zasadowe". Z pośród na­
wozów azotowyoh, jakie znajdują się w tym roku 
w handlu, śiarozan amonu i wapnamon nie nadają się 
do stosowania na gleby silnie kwaśne. Natomiast po­
zostałe, a więo azotniak, saletra sodowa i saletrzak 
mogą być z powodzeniem stosowane na gleby kwaśne. 
W województwie rzeszowskim gleb silnie kwaśnych 
n;e brakuje, a są nimi gleby podgórskie, zbielioowane 
lessy, bielioe oraz szozerki i piaski. Na te gleby na­
leży raozej unikać stosowania wapnamoi u i siarozanu 
amonu. Pod ziemniaki, żyto i owies, na gleby słabo 
kwaśne, można wapnamon dawać bez obawy Na tychże 
glebaoh, lecz pod buraki, pszenicę i jęczmień, należy 

stosować saletrę, saletrzak lub azotniak, bowiem 
rośliny te nie lubią środowiska kwaśnego.

Przy wyborze nawozu azotowego nal-ży, poza 
kwasowością gleby, mieć też ta uwadze i jej zdol­
ności do przeciwstawienia się wypłukiwaniu danego 
nawozu do głębszych warstw git by. Gleby cięższe, 
a więo gliniaste, ilaste, lessowe i mady (rwane przez 
rolników rędzinami) mają zdolność pochłaniania mi­
neralnych nawozów i utrudniają wypłukiwanie, a tym 
samym powstawanie strat azotu. Natomiast gleby 
lżejsze, ożyli bardziej piaszczyste, a więo szczerki 
i gleby do nich składem mechanicznym podobne, 
nie są w stanie zatrzymać przez ozas dłuższy na­
wozów łatwo w wodzie rozpuszczalnych. Na gleby 
więo lekkie najodpowiedniejszym będzie azotniak, 
który ulega rozpuszozeniu powoli i st >pniowo. Łatwo 
rozpuazozalaa saletra sodowa oraz wapnamon, sa­
letrzak i siaroian amonu powinny być zastosowane 
raczej na gleby cięższe, oelem uniknięcia strat cen­
nego pokarmu, jakim jest azot.

Przy wyborze nawozu na swoje gleby musimy 
również wiedzieć, ozy użyjemy go przed siewem zbóż 
jarych, ozy też zastosujemy go na zasilenie ozimm, 
a więo pogłównie. Idealnym nawi zem do p głównego 
stosowania jest saletra sodowa. Saletra, jako nawóz 
łatwo rozpuszczalny i niewymaga-ąuy przykrycia, 
doskonale nadaje się do tego celu. Pozostałe nawozy 
azotowe są odpowiedniejsze do stosowania ich przed 
siewem, bowiem wymagają przykrycia glebą Nie­
rzadko bywa jednak stosowany pogłównie az tniak 
pylasty, do jednoczesnego niszczenia w zbożach jaryoh 
chwastów szerokolistnych.

Jeśli chodzi o sztuozne nawozy fosforowe, to 
superfosfat nie jest dobrym nawozem na gleb, silnie 
kwaśne, bowiem jako nawóz fizjologicznie kwaśny 
powiększa kwasotę nawożonej gleby. Mając gleby 
kwaśne powinniśmy się starać o zdobycie mąozki 
fosforytowej, gdyż ta będzie o wiele odpowiedniejsza 
aniżeli superfosfat.

Ogólnie, odnośnie nawożenia sztucznymi nawo­
zami, należy przypomnieć, że zastosowanie tyoh na­
wozów nie opłaca się, jeżeli dajemy j-> na małopróoh- 
niozne, suohe, luźne piaski, oraz na g’eby wadliwe 
na skutek podmokłośoi. Wspomniane gleby należy 
poprzednio doprowadzić do właściwego stanu kultury, 
a następnie zastosowane nawożenie m neralue wykaże 
należyte rezultaty.

W zakończeniu przypominam tym, którzy za­
kupią wcześniej sztuozne nawozy, iż należy je prze­
chowywać pod dachem i w suchym miejscu. Naj- 
właściwiej będzie umieścić nawozy w szopie na na­
rzędzia lub w stodole. Sztuozne nawozy przeohowy. 
wane w miejscu wilgotnym traoą na swej wartośoi 
odżywczej, bądź zgruźlają się, oo utrudnia późniejszy 
ioh wysiew w polu.

Dr. Inž. B. Dobrzański.
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Mapa slab powiatu tarnobrzeskiego



Nr 2 „NIWA* Str. 9

O racjonalnym skarmianiu pasz treściwych
Niejednokrotnie już przekonali się hodowcy zwie­

rząt, że najlepszy rezultat przy żywieniu osiąga się 
wtedy, gdy karmiąo streszczoną karmą, nie ze daje się 
zwięrzętom jakąś jedną paszę np. czy to ziarno, czy 
otręby, ozy makuchy, lecz w postaci różnych mie­
szanek.

Na ten szozegół trzeba zwrócić szczególną uwagę, j 
zwłaszcza przy żywieniu młodzieży (oieląt, prosiąt), 
ohociaż rz'eoz ta ważną jest i przy żywieniu starszych 
sztuk, bowiem i u nich pasza streszczona, składająca 
się nie mniej jak z trzech różnego rodzaju pasz i 
•treszczonyoh, daje lepszy rezultat, o ile naturalnie 
pasze, wchodzące w skład mieszanki, będą należyoie 
dobrane. Zwłaszcza doskonale wykorzystuje się w ten 
sposób wszelkie odpadki przemysłowe.

Praktyką stwierdzono wielostronne zalety skar­
mianych mieszanek w różnych kombinacjaoh, a mia- 
nowioie: 1) lepsze wykorzystanie pokarmu, dcehodzące 
nieraz do 8% więcej, 2) utratę przez niektóre pasze, 
zmieszane z innymi, niekorzystnych nieraz właści­
wości, 3) przez racjonalny ich dobór, podniesienie 
ogólnej ich pożywnośoi, oraz dopełnienie braku nie­
których pożywnych składników, jak np. białka, gdyby 
go było za mało w którejś z pasz, wziętych do mie­
szanki. Tak np. przekonano się, że karmiąc prosięta 
mieszanką, składającą się z 1/4 makuchu lnianego 
i 3/4 kukurydzy, daleko lepiej wykorzystuje się azot 
z paszy, gdyż prawie 2 razy więcej, niż przy żywieniu 
samym tylko lnianym makuchem, a o lJ/2 razy więcej, 
niż karmiąc samą kukurydzą. Również karmiąc samym 
ziarnem, nigdy nie osiągniemy należytego rezultatu, 
gdyż ziarno zbóż ma białko, różniące się od białka ■ 
zwierzęoego, a prócz tego brak im wapna i witamin. 
Dlatego właśnie mieszanka powinna się skłf daó nie 
tylko np. z ziarna samych zbóż, lecz i z różnych grup 
innych pokarmów, jak np. produktów przeróbki ziarna 
(ot’ęby, mąka) oraz z ziarn motylkowych i makuchów 
roślin oleistych. Dla młodzieży, jak prosięta, drób, 
doskonałą uzupełniającą mieszanką będą karmy zwie­
rzęce, jak mączka mięsna, rybna, mąka witaminowa 
z siana i t. p. Prócz tego zawsze każdą mieszankę 
ze skoncentrowanych pasz trzeba uzupełnić mineral­
nymi dodatkami (sól i wapno). Tak dobrane mieszanki 
pozwolą nam skarmiać pasze nawet maiej smaczne, 
które oddzielnie zadane, niechętnie byłyby przyjmo­
wane przez zwierzęta.

Djbierająo karmy do mieszanki, staramy się, by 
mieszanka była najbardziej odpowiednia dla gatunku 
zwierząt i ich użytkowośoi. Inna zatem mieszanka 
będzie dla krów mleoznych, inna dla oieh.t do jednego 
roku, inna dla prosiąt, a inna dla tuczników i t. d.

Choąo sobie przygotować mieszankę, waży się 
każdą z pasz, z których zamierzamy zrobić mieszankę, 
biorąo każdą w zmielonym stanie i wsypawszy w od­

powiednim stosuiku do kadzi, wymieszamy je do­
kładnie szuflą, zsypujemy w worki, trzymająo mie­
szankę w suchym miejscu. Mieszanka powinna:

nie zawierać więcej wilgoci niż 14,5 prooent 
„ „ , piasku „ 1 „
„ „ „ sporyszu „ 0,05 „
„ » r szkodliwych domieszek (ką-

kol, głownia) jak 0,25 proc.

Grubość eząstek ześrutowanego ziarna mieszanki 
nie powinna przekraczać:

dla koni i krów 1,8—2,6 mm 
dla świń 1,0—1,8 mm.

Mieszanka powinna być smaczna, łatwa do przy­
rządzenia i zadawania, naturalnie powinna byó zdrowa, 
świeża, o dużej zawartości białka strawnego i z po­
trzebną ilością soli mineralnej i witamin.

Podajemy kilka mieszanek z korzyścią stosowa­
nych w gospodarstwach zagranicznych **):

Mieszanka dla cieląt do 1 roku Ich życia
Otrąb pszennych 80 procent
Owies mielony 50 ,
Makuch lniany 15 „
Kreda 3 n
Sól kuchenna 2 .

100 procent

Mieszanka dla krów dojnych
Owies mielony 10 prooent
Kukurydza mielona 15 „
Otręby pszenne 30 „
Mąka jęczmienna 12 „
Makuch słonecznikowy 20 „

„ bawełniany 10 B
Kreda 2 „
Sól kuchenna 1 n

100 prooent

Mieszanka dla prosiąt do 4 miesięcy
Owies mielony 30 prooent
Jęczmień 20 „
Otręby pszenne 12 „
Makuch lniany 15 ,
Groch lub soozewioa 10 ,
Mąka z siana 4 ,

, ® ryb 8 B
Kreda 1 ,

100 procent

**) Sorokin, Podgotowka karmow
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Mieszanka dla łuczników
Jęozmień mielony 30 prooent
Kukurydza io „
Obręby pszenne
Wytłoki suszone 5 „
Makuoh lniany 15 n
Wyka mielona 5 ,
Sól kuoheDna 0,5 „
Kreda 0,5 ,

100 procent

Za granioą przygotowują obeonie sama fabryki 
już gotowe mieszanki dla zwierząt gospodarskich, 
zwalniając hodowoów od praoy układania i sporzą­
dzania mieszanek. M eszanki takie są w postaoi oe- 
giełek, albo jako melasowe, lub mąozne mieszanki. 
Żądania stawiane mieszankom, tak oo do składu ich 
jak i pożywnośoi, są następujące *):

Mieszanka ma mieć :
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Jednostek pokarmo­
wych w 100 kg 90 90 95 95 95

Białka strawnego w 
gramach w jednej 
jednostce pokarmo­
wej nie mniej niż 140 80 120 95 120

Celulozy surowej w 
prooentaoh nie wię­
cej jak 10 10 9 8 7,5

Podajemy tu jeszoze kilka mieszanek według 
reoepty Diakowa:

Makuohu słonecznikowego 15 prooent
I. Dla mlecznych krów:

„ konopnego 5
Pyłu mąoznego z młyna 6
Otrąb grubych 25
Łuski z prosa 10

„ z jęczmienia 10 n
Mąki z prosa 10 n
Suszonych wytłoków buraozanych 5 n
Ziarna kukurydzy 4 n
Melasy 8
Soli kuohennej 1 w
Kredy 1 .

100 prooent

♦) Prof. Popoft, Żywienie zwierząt gospodarskich

II. Dla mlecznych krówi

Mąki z najlepszego siana 5 prooent
Otrąb grubych 20 n
Odpadków roślin motylkowych 10 n
Śruty jęozmiennej 2 w
Makuohu lnianego 5 «

„ z lnianki 5
„ ze słoneoznika 20

Melasy 8 n
Pyłu pszennego z młyna 10 n
Pośladu zbóż 10
Ziarna kukurydzy 3 n
Soli kuchennej 1 n
Kredy 1 n

100 prooent

świń (według Diakowa)
Makuohu słonecznikowego 11 prooent
Sieozki jęczmiennej 12 n
Otrąb grubych 20 n
Mąki z siana 5
Suszonych wytłoków 5
Melasy 5
Miazgi ziemniaczanej 15 w
Odpadków motylkowyoh 10
Ziarna jęczmienia 10 n
Mąozki kostnej 3 w

„ rybnej 2 n
Mineralnej mieszanki 2 »

100 prooent

koni pracujących
Siana łąkowego 40 prooent
Owsa 40 »
Otrąb 15 „
Melasy 5 .

100 prooent

Pamiętać jednak należy, że mimo najlepiej uło­
żonych mieszanek, trzeba zadająo je zwier; ętom, stale 
obserwow.ć, ozy i jak wyjadają karmę i w odpo­
wiednim okresie ozasu, gdy się mieszanka znudzi 
i nie wyjadają jej doszozętnie, zamienić ją na inną, 
by wyjadały dobrze izapetyttm, bo za t. ką troskli­
wość zwierzę zawsze odpłaci s.ę lepszą swą pro­
dukcją. Często można zaohęoió zwierzęta do zjadania 
paszy, która im się sprzykrzyła, li tylko przez odpo­
wiednie przyrządzenie jej przed zadaniem do żłobu 
jak np. przez zdrożdżowanie karmy, słodowanie, lub 
zakwaszenie odpowiednie i t. p.

Inź. Br. Staniszewski.
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Przysposobienie Rolnicze a sprawa wychowania 
młodzieży

Przysposobienie' Rolnicze, jak jego nazwa wska­
zuje, przygotowuje młodzież do zawodu rolniozego, 
do samodzielnego prowadzenia w przyszłośoi własnego 
warsztatu praoy. Przygotowanie młodzieży na samo­
dzielnych rolników-gospodarzy to nie tylko nauczanie 
wykonywania rzemiosła rolniczego (orania, siania, 
obohodzenia się z inwentarzem żywym czy maszy­
nami lub narzędziami rolniczymi), to zagadnienie po- 
Wużyiejsze o bardziej szerokich podstawach.

Dzisiejsza rzeczywistość zmusza rolnika do brania 
udziału w. szerokim życiu społeczno • politycznym, 
ozyni go współodpowiedzialnym za losy Państwa 
i całego społeczeństwa.

Aby tym zadaniom /sprostać, rolnik dzisiejszy 
nie może być tylko rolnikiem w ścisłym znaczeniu, 
umiejącym jedynie oraz i siać. Jest to stanowczo za 
mało i zupełnie nie wystarczające.

Stąd właśnie wychodzi potrzeba przygotowania 
rolnika do żyoia w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Organizacje młodzieżowe w swoich programauh i de­
klaracjach ideowych stawiają na pierwszym miejscu 
sprawę wyohowania. Również i zespoły Przysposo­
bienia Rolniozego, które w dzisiejszyoh czasach nie­
jednokrotnie są tą organizacją skupiającą młodzież, 
która poza tym do żadnej organizaoji młodzieżowej 
nie należy, .określają wyraźnie sprawę wyohowania 
człowieka. Przysposobienie Rolnioze, jako metoda 
praoy oświatowo-wychowawczej, ma za sobą długo­
letnie doświadczenia, a wychowanie młodzieży pra- 
oująoej w zespołach nie jest rzeozą nową.

Twóroa oświaty rolniczej i założyoiel Przyspo­
sobienia Rolniozego w Polsoe ś. p. prof. Mikułowski- 
Pomorski postawił główny naoisk na wychowanie 
ozłowieka i na użycie go na odpowiednim miejscu. 
Dz siejsi kierownicy powszeohnej oświaty rolniczej, 
z Naoz. III Wydziału Powszeohnej Oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie inż. Zygmuntem Kobylińskim na 
orele, stawiają także na pierwszym mitjsou wycho­
wanie człowieka, a potym dopiero je go przygotowanie 
zawodowe.

Niejednym zdawało i zdaje się, że młodzieży 
wiejskiej wystarozy, aby tylko umiała lepiej siać, 
orać i t. d. by mogła przez to większy osiągnąć zbiór 
z powierzchni uprawnej, a sprawa wyohowania mło­
dzieży wiejskiej, to rzecz drugorzędna, że chłop stwo­
rzony jest do pługa i wideł a to mu w zupełnośoi 
wystarczyć powinno. Młodzież wiejska jednak nie 
zgadza się z tym, sama podejmuje wysiłek twórczy, 
stająo do praoy w zespołach Przysposobienia Rolni­
czego, w któryoh przygotowuje się do przyszłego 
zawodu i wychowuje- się na rozumiejących swoje 

obowiązki obywateli, którzy potrafią kierować swoją 
gromadą, gminą a także Państwem.

Gdy chodzi o teren naszego województwa, to 
sprawa przygotowania młodzieży do praoy zawodowej, 
oraz sprawa wychowania weszła na właśoiwe tory. 
W tym kierunku są nastawiani również i instruktorzy 
Przysp. Roln. na kursach i konźerenojsch wojewódz­
kich, na któryoh-szczegółowo analizowane są dotych­
czasowe osiągnięcia i wyoiągane- z nioh odpowiednie 
wnioski na przyszłość.

Rok bieżący jest trzecim rokiem naszej praoy 
oświatowo-wychowawczej na polu'przygotowania mło­
dzieży wiejskiej do samodzielnej praoy.

Założenia nasze, które pragniemy zrealizować 
w roku bieżącym, to pogłębienie dotychczasowych 
wiadomości i położenie nao sku na stronę wycho­
wawczą w pełnym tego słowa znaczeniu.

Rozpoczynając ten nowy rok w naszej pracy jedno 
mamy pragnienie, abyśmy w praoy tej nie ozuli się 
osamotnieni, aby praca ta nie była prowadzona tylko 
przez aparat instruktorski, lecz by w praoy tej wzięło 
czynny udział oałe społeczeństwo wiejskie. Sprawa 
przygotowania zawodowego i wychowania młodzieży 
wiejskiej nie jest sprawą dotyozącą wyłącznie apa­
ratu instruktorskiego. Sprawą tą musi się zaintereso­
wać szerszy zespół społeczeństwa wiejskiego, które 
ponosi pełną odpowiedzialność przed przyszłymi po­
koleniami. Przede wszystkim organizacje młodzieżowe, 
Koła Samopomocy Chłopskiej, Koła Gjsp. Wiejskich, 
te w pierwszym rzędzie mus2ą wsiąść udział w praoy 
nad wychowaniem młodzieży, ponieważ sprawa ta 
jest jedną z pierwszyoh w obecnej chwili.

Czekierda Tomasz
Naczelnik Wydziału Oświaty Rolniozej 
Woj. Zarządu Z w. Sam. Chł. i insp. P. R.

Podziękowanie.
Powszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń Wzajemnych 

w Rzeszowie składam serdeczne podziękowanie, za szybkie 
wypłacenie mi p iłnego odszkodowania za padłego ogiera 
licencjonowanego Nr. 63/46 „Filut II“, którego ubezpieczyłem 
na kwotę zł. 60 000 —.

DRAUS LUDWIK 
Trzciana, pow. Rzeszów.

.......... i...................... .................................... ..............■■■■>■..............  mu.

Czytajcie „NIWĘ" 
jedyne czasopismo rolnicze

Ziem! rzeszowskiej
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O melioracjach rolnych
VI. 0 melioracji torfowisk.

Rośliny, rosnące w wodzie i opadające pod jej 
powierzohnię, obumierająo podlegają w odoięciu od 
dostępu powietrza z biegiem wielu lat przekształ­
ceniu się swej masy, które nazywamy torfieniem.

Tak, jak powstały potężne pokłady węgla ka­
miennego i brunatnego z żywyoh roślin w dawnych 
okresach geologicznych, tak powstawanie torfu jest 
prooesem geologicznym o wiele młodszym i gdzie­
niegdzie dziś jeszoze odbywającym się. W storfiałych 
pokładach rośliny zachowują przeważnie wyraźnie 
swoją budowę. Masa ich przemienia s«ę częściowo 
w węgiel, częśoiowo w humus. Kłody i całe strzały 
drzew, na które natrafia się w torfie, wykazują wy­
raźnie słoje drewna i zarysy pierwotnego kształtu, 
leoz są barwy brunatnej lub czarnej i dają się krajać 
łopatą jak otaczająca je masa torfowa.

Rozróżniamy dwa główne rodzaj® torfu o od- 
miennyoh właściwościach i w odmienny sposób pow­
stającego. Jest torf niski czyli nizinny i torf wysoki 
czyli wyżynny. Nazwy te mają mniej wspólnego z po­
łożeniem wysokościowym, aniżeli z sposobem pow­
stawania torfu. •

Torf niski powstaje z trzcin, szuwarów, sitów 
i turzyc, rosnących na dnie basenu zalanego stojąoą 
wodą. Rośliny te, obumierająo w jesieni, opadają na 
dno, woda zalewająoa je zamyka dost p powietrza, 
i torfienie odbywa się poniżej zwieroiadła wody.

%
Torf wysoki powstaje z mchów, które narastają 

w coraz grubszych warstwaoh. Obumierając bardzo 
powoli utrzymują się nad wodą, a dzięki swej gąb­
czastej budowie są tak napojone wodą, że to fienie 
ioh rozpoczyna się już nad poziomem wody z powo­
du zamknięcia dostępu powietrza do powierzohni ro­
ślin. Z czasem opadają nadt« rfiałe mchy pod poziom 
wody i tam odbywa się dalszy proces tirfienia. ,

W przyrodzie rzadko są te dwa rodzaje torfu 
ostro odgraniczone. Między jednym a drugim jest 
dużo stopni pomieszania ioh, i torfy stanowiące 
mieszaninę wysokiego z niskim nazywamy przejściowi. 
Miarodajnym dla zaliczenia ioh do jedne) lub drugiej 
grupy torfów jest przewaga trzoin lub inohów, wi­
doczna w strukturze.

Torfy niskie posiadają dużą zawartość azotu, 
tego najkosztowniejszego składnika odżywozego roślin, 
i to w formie przyswajalnej, równi« ż zraozne zapasy 
wapna i sporo związków fosforowych. Posiadają 
znaczną ilość ozęśoi mineralnych (15 do 30% popiołu) 
i mineralizują się łatwo w dalszym ciągu pod uprawą.

Torfy wysokie, mchowe, zawierają dużo węgla, 
mało przyswajalnego azotu, zaledwie ślady fosforu 
i do 10% popiołu. Przedstawiają zatem pokład mało 
wartośoiowy dla uprawy, a znaczną wartość opałową.

Średnio posiada suchy torf wysoki około 3500 jed 
nostek cieplnych, oo odpowiada wartości opałowej 
gorszego węgla.

Przeciętna zawartość składników odżywczych 
wynosi w procentach suchej masy t >rfu

wysokiego przejściowego niskiego
azot 0,1-1,2 2,0 2,5-4
wapno 0,25—0,85 1,0 40
kwas fosforowy 0.05—0,1 0,2 0,25
potas 0,03-0,05 0,1 0,15

Wierzchnia warstwa gleby torfowej o grubości
20 om zawiera na 1 ha w kg
asotu 2500 6000 - 8000 12500
wapna 625 10000 20000
fosforu 175 600 1000
potasu 100 300 500

Szczególniejszą oeohą torfi jest jego wielka 
chłonność. Metr sześoienny nieodwodnionego torfu 
zawiera 50 do 90 kg suohej masy na 900 1 wody, 
pod «zas gdy takaż ilość gliny 800 kg suchej masy 
i 800 1 wody, a piasku 1300 kg su« hej masy i 300 1 
wody. Obok wielkiej ohłonności tori u w stanie pier­
wotnym, j~>st ujemną właściwcśoią odporność w przyj­
mowaniu wody w stanie wysuszoszonym. Im bardziej 
terf jest typu wysokiego, tym bardziej >taje się po 
wysuszeniu podobnym do węgla, nie wrażliwego na 
wilgoć.

Wys kie torfowiska, stanowiące zresztą w na­
szym kraju znikomą mniejszość, i adają się przede 
wszystkim do eksploatacji na opał. Tort na opa« by­
wa przeważnie wydobywany ręcznie; do tego jest 
potrzebne odwodnienie torfowiska przynajmniej 
z wód powierzchownych. Bywa też kopany maszyna­
mi, z zastosowaniem mechanicznych mieszadeł dla wy­
równania jakości różnych warstw z różnych głęboko­
ści poohodząoyoh. Torfu opałowego nie wydobywa 
się aż do podglebia mineralnego, leoz pozostiwia 
warstwę przynajmniej półmetrowej grubośoi, która 
nakryta zdjętą przed kopaniem torfu najwyższą war­
stwą lub ziemią mineralną i należyoie odwodniona, 
zostaje oddiną uprawie rolnej, p d warzywa, jako 
łąka lub pastwisko.

Torf opałowy jest użytkowany wyłąoznie dla 
potrzeb miejsoowyoh, gdyż z powcdu swej lekkośoi 
nie opłaoa kosztów przewozu na dalsze odległości 
i nie wytrzymuje konkurencji z coraz bardziej do­
stępnym węglem. Tym samym tylko nieduże powierz­
chnie torfowiska m gą być eksploatowane na użytek 
opałowy..

Również bywa torf przerabiany na śoiółkę. 
W tym celu jest kopany podobn e jak na opał, przed 
zupełnym wysuszeniem rozdrobniony na płatki, a po
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dosuszeniu sprasowany w sześoiany i opakowany 
w drut i łaty do transportu. W formie płatków 
lub miału nadaje się dzięki swej ohłonnośoi, zacho­
wanej przez umi jęrne suszenie, znakomicie jako ściół- 
ka lub domieszka do niej i kompostów. Jest też uży­
wany do fabrykacji pudrety przez mięszanie z odcho­
dami kanalizacyjnymi. Nie tylko więżę duże ilości 
odobodów, ale chtonąo zarazem gaiy, jest środkiem 
odwaniająoym.

Włókno torfowe nadaje się do wyrabiania przę­
dzy i tkaniu. Z poozątkiem tego stulecia istniała 
w Austrii wytwórnia derek, płyt izolaoyjuyoh i t p. 
z włókna torfowego. Wyroby ts nie długo utrzy­
mywały się na rynku; byó może, »e tamę z natury 
włó. no torfowe nie wytrzymuje kosztami przeróbki 
konkurencji z roślinami włókienniczymi.

Jeżeli użytkowanie torfow sk dla uzyskiwania 
opału, śoi łki i celów technicznych ma stosunkowo 
nieduże znaczenie, to odgrywają torfowiska niskie, 
których w naszym kraju jest olbrzym a większość, 
bardzo ważną rolę w rolnictwie wszędzie tam, gdzie 
właśoiwie zmeliorowane przeistaczają się z nieużyt­
ków w urodzajne gru ty. Wielka wartość ekonomicz­
na zmeliorowanych to fowisk ożyli tzw. kultur torfo­
wych polega na niewyozerpanyoh zasobach w torfie 
nizinnym najcenniejszego składnika odżywczego ro­
ślin, tj. azotu. Znane są kultury tcrfowe, istniejące 
od przeszło pół wieku, które nigdy nie były nawożo­
ne ani obornikiem, ani mineralnym nawozem azoto 
wym, które po dziś wykazują tak bujną-weg-itaoję, 
jaka tylko na glebach bardzo w azot obfitujących 
jest m żliwą. A oto przykład rachunkowy: J żali 
1 q siana sootrzebowuje 1,5 kg azotu, to bardzo wy­
soki plon 70 q z ha wymaga 105 kg az-tu. Przy 
zawartośoi warstwy wierzohniej torfowiska 20 om 
grubej 1‘2500'kg azotu na 1 ha, zapas starczy na ta­
ką produkcję przez prawie 120 lat. Poniev aż zaś ro­
śliny mogą korzystać z zapasów w głębszych war­
stwach, to kalkulując okrasami, sięgającymi w dwie 
gen< racje ludzkie, można prawie bez przesady mil wić 
o ni iwyozerpalm śoi a«<tu w torfie. Prócz azotu po­
siada torf zaws?e dostateczną ilość wapi a i pewne 
zasoby fosforu Brak mu z reguły potasu. Przez do­
danie tego najtańszego nawozu ewentualnie i f>sfo- 
rowego, uzyskujemy niezmiernie bujny wzrost paszy, 
słomy i ok powych. Torfy leżą zwyczajnie na pi dło- 
żu piaszczs stym i w sąsiedztwie gruntów piaskowych, 
i da ą im właśnie te plony, których im brak. Ponie­
waż zaś sama nie potrzebują nawożenia obornikiem, 
więo mogą całą obfitą produkoję słomy oddawać dla 
produkcji oborn ka Da rzecz gruntów mineralnych 
i tym ioh kulturę podnosić. •

W stanie pierwotnym tworzą torfowiska bagna, 
tym bardziej grząskie, im głębszy jest pozład torfu. 
Torfy wysokie są pokryte grubą warstwą mohów, które 
tworzą kępy, wystające znaoznie ponad poziom wody 

bagiennej. Na tyoh kępach kiełkują w okresach po­
suchy nasiona drzew, naniesione przez wiatry; dlate­
go torfowiska wysokie są przeważnie pokryte rzr.d- 
kifn, karłowatym lasem sosnowym.

Na torfowiskach niskich rośnie między trzcina­
mi, turzycami i sitnikiem również mech, karłowate 
drzewa liściaste, przeważnie olchy i brzozy pojedyn­
cze lub w grupach i dość gęste kępę wikliny. W cza­
sie roztopów i po silnych opadach tworzą się na ba­
gnie jeziora, w okresie posusznym woda wyparowuje 
i pozostawia wyspy z rzadką, kwaśną trawą, jedy­
nym użytkiem.

Ojczyzną melioracji torfowisk jest Holandia. 
Jednak typ tamtejszych torfowisk jest tak odmienny 
od naszych, że tylko dla dokładni śoi należy im się 
ta wzmianka. Torf -wieka holenderskie bardzo rozległe 
leżą w większej lub mniejszej odległośoi od morza 
i tworzą żuławy, t. j. wgłębienia, położone o kilka 
metrów pen żej poziomu morza; są od niego oddzie 
lone naturalnymi wałami piaszczystymi, uzupełniony­
mi tamami. Woda z głównych kanałów odwadniają­
cych jest odprowadzaną do morza przy pomooy ol­
brzymich irstalaoji pomp. Gęste wiatraki, oharaktery- 
styozne dla krajobrazu holenderskiego, to nie młyny, 
lecz popędy pomp, dziś zresztą zastąpione parą, mo­
torem spalinowym i prądem elektryoznym. Torfy ho­
lenderskie 1- żą w potężnych pokładach doohodzącyoh 
do kilkunastu metrów; są wyłącznie wyżynne o dużej 
wartośoi opałowej.

Po przeprowadzeniu przez żuławę kanału odwad­
niającego i zainstalowaniu pomp, zostaje do niego 
włączoną si- ć kanałów booznych wraz z sieoią rowów 
uzupełniających. Przez szereg lat exploatowano na­
stępnie kilkumetrową warstwę na opał. W tym. kraju, 
nie posiadającym węgla, był torf bardzo oenionym 
w przemyśle, zwłaszcza, że transport gęstą sieoią ka­
nałów wypadał tan o. Po ostatecznym ustaleniu po­
ziomu torfowiska, z uwzględnieniem osiadania, pozo­
stająca warstwa, zawsze jeszoze głęboka, przechodzi 
pod uprawę rolną. Torf ten jest ubogi, wymaga od­
razu silnego nawożenia, nie wyłąozająo azotowego, 
w swoich v łaśoiwośoiach mechanicznych nie dorów­
nuje glebie mineralnej, ale w kraju gęsto zaludnionym 
i odczuwającym głód ziemi, daje możliwości zaspoko­
jenia tegoż. Po czym powstają na posępnyoh torfo­
wiskach holenderskich osiedla rolnicze z uciążliwie 
na niestałym gruncie budowanymi obejściami.

Pierwsze uprawy torfowisk niskich, podobnych 
do naszyoh, powstały pr«ed około 70 laty na Pomo­
rzu niemieckim. Twórcą ioh był właśoioiel majątku 
Kunrau, nazwiskiem Rimpau, i od niego wziął nazwę 
system Rimpauowskiej kultury torfowej grobelkowej.

Rimpau wyszedł z założenia, że z powodu swych 
złych właściwośoi mechanicznych, torf może byó tyl­
ko uprawiany, jeżeli zoBtanie obciążony warstwą mi­
neralną. . Posiadająo wielkie bagno z torfem niskim 
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o umiarkowanej grubości, osuszył je systemem głów­
nych rowów. Do nioh dołączył sieó pod prostym ką­
tem łąozonych rowów booznyoh, w zasadniczych od­
stępach takich, aby mędzy nimi pozostawały pasy 
20 m szerokości. Pokład* torfu nie przekraczał 1 m, 
piasek wydobyty z podglebia z rowów głównyoh 
służył do nakrycia torfu, po zniszczeniu na nim pier­
wotnej wegetacji, warstwą grubości 10 cm. Brakują­
ce ilości piasku były brane z podglebia w rowaoh 
booznyoh, których szerokość stosowano do zapotrze­
bowania pokrywki. Tym sposobem powstawały gro- 
belki 20 m szerokie.

Nakryoie odwodnionego torfu warstwą mineral­
ną dawało lio/.ne korzyści; tworzyło balast przeciw­
działający zwiewnośoi, unieszkodliwiało ujemne oechy 
meohaniozne torfu, zapobiegało wymarzaniu, a korze­
nie roślin ozcrpały swobodnie zasoby pokarmów 
z pod pokrywki. Toteż w Kunrau były odrazu uprą 
wiane z powodzeniem wszelkie rośliny, nie wyłącza 
jąo pszenicy.

Ale grobelkowa uprawa miała i ujemne strony. 
Gęstość rowów bocznyoti i ich nieraz znaczna szero­
kość stanowiły poważną stratę powierzchni, którą 
Rimpau starał się wyrównać uprawą łozy koszykar­
skiej w rowach booznyoh, środkiem niezgodnym 
z prawidłami technioznymi. Główną wadą była jed­
nak wielka kosztowność pokrywki. Nawiezienie przy 
najmniej 1000 m3 na bektar przenosi kilkakrotnie 
koszt melioracji bez nakrywki.

Toteż Rimpauowska kultura torfowa grobelko 
wa była wzorem tylko tak długo, aż przekonano się, 
że i nie nakryte, ożyli t. zw. czarne kultury, m>mo 
dość licznych ujemnych stron, dają tak zadawalniają- 
oe wyniki, że powstająoe od czasu do ozasu straty 
z braku nakrywki nie dorównują ani w przybliżeniu 
jej kosztowności. Niemniej gospodarz, posiadający 
uprawione torfowisko czarne, tylko skorzysta na tym, 
jeżeli w wolnym od innych robót czasie bez zbytniej 
kalkulacji, a po gospodarsku nawiezie je własną fur­
manką pożyteczną nakrywką mineralną.

Poniżej będzie mowa tylko o czarnej uprawie j 
torfowisk nizinnych lub przejściowych, mogących 
być zaliozonymi do nizinnyoh.

Pierwszym warunkiem melioracji torfowiska 
jest odwodnienie, które z reguły bywa przeprowa- ! 
dzone tylko systemem rowów otwartych. Drenowa­
niu sączkami rurowymi torfu stoją na przeszkodzie: 
1. Płaskie położenie i brak spadków kon: ocznych dla 
drenów. 2. Silne osiadanie osuszonej masy torfowej, j 
wynosząoe do 50% grubośoi pokładu. Pokład albo 
jest tak głęboki, że dreny miałyby leżeć w torfie, 
albo tak płytki, że leżałyby w mineralnym podglebiu. 
W pierwszym wyp ;dku, przy nierównomiernym osia­
daniu z powodu nierównej grubośoi w arstw, dreny ry­
chło wyszłyby z pierwotnego uł »żenią głębokościowego, 
ich profile podłużne stałyby się kręte, spadek zatraoony 

i działanie unicestwione. Zalecane utrwalanie położenia 
sączków przez podkładanie łat lub desek jest środ­
kiem bardzo zawodnym a kosztownym. W drugim 
wypadku stałość połc żenią drenów nie byłaby zagro­
żona, leoz przez osiadanie torfu głębokość ułożenia 
zmalałaby i dreny znalazłyby się w niedopuszczalnie 
płytkim poł< żeniu, oo zresztą i w pierwszym wypad­
ku grozi. Odpowiednio głębsze ułożenie drenów 
w podglebiu zapobiegałoby spłyoeniu iob, ale po­
wodowałoby groźne przesuszenie. 3. Odwadninjąo 
torfowisko nie można być nadto ostrożnym w zacho­
waniu właśoiwej miary odwodnienia, aby nie dopuś­
cić do przesuszenia. Drenowanie rurkami w terenie, 
o niedostateuznyi-h spadkach naturalnyoh, musi opie­
rać się na snadkaoh sztuoznyob, co na powierzohn ach 
bliższych odpływu musi powodować niezmiernie głę­
bokie położenie drenów, a więo przesuszenie. 4. Od­
wadniając otwartymi rowami można przeciwdziałać 
przesuszeniu przez spiętrzanie w nioh wody. Zam- 
knięoie odpływu z drenów me jest wskazane, po­
nieważ dłużej trwającym podtapianiem mogą one być' 
uszkodzone.

Wyjątkowo zdarzają się torfowiska, położone 
wśród lekko pochylonyoh pól, które zostały z bie- 
giem lat namulone przez śoieki z tych pól. rle uzyska 
ły naturalną nakrywkę, i o ile są tylko podmokłe, 
a nie zubagnione, i nie zbyt‘f głębokie, mogą być 
zdrenowane normalnie rurami.

Mcżna‘też stosować na bagnaoh wąskich dreno­
wanie faszynowe lub innymi zastępozymi sposobami, 
opisanymi w rozdziale o drenowaniu, takimi, które 
nie wymagają ułożenia przynajmniej 1 m pod po­
wierzchnią.

Ze sposobu powstawania torfowisk wynika, że 
leżą one na wgłębieniaoh terenowych w kształcie 
miednioy lub niecek, i wypełniają swoją masą te ba­
seny, w środku najgłębsze a coraz płytsze ku brze­
gom. Powierzchnia torfowiska układa się jak woda 
w poziomie. W stanie pierwotnym jest najbardziej 
nabrzmiałą w miejsou najgłębszym warstwy, więo ra­
czej wykazue mały spad ku obwodowi, bagna. Pod­
glebie jest najczęśoiej piaszczyste, rzadziej gliniaste, 
ilaste lub marglowe. W piaszczystym podglebiu tra­
fiają się żyły rudego orsztynu i gniazda błękitnego 
wiwiamtu.

Pozioma ukształtowanie bagien torfowych bywa 
najrozmaitsze. Zdarzają się bagna olbrzymie o po­
wierzchni kilkuset i kilku tysięcy hektarów; zwykle 
są mniejsze, połażone pomiędzy polami lub lasami> 
o różnych wielko śoiaih i kształtaoh.

Zaprojektowanie sieoi rowów głównyoh jest 
w pierwszej linii zawisłym od kształtu torfowiska. 
Główny rów jest Drowadzony środkiem bagna. O le 
szerokość tegoż nie przekracza 1000 m, to dodatko­
we odwodnienie następuje już tylko siecią rowów 
booznyoh. O ile szerokość bagna przekraoza 1®UO m 
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wtedy trzeba działanie rowu głównego uzunełnić jed­
ną. lub kilkoma odnogami, o tym samym typie, dopro­
wadzonymi do niego pod kątem prostym lub po ukośnym 
złączeniu prowadzonymi równolegle. Należy je tak 
rozł żyć, aby długość rowów booznyoh nie przekra- 
ozała 500 m. O l rozłożenia sieci rowów zawisłe są 
koszty odwodnienia. Rów główny, przy średniej głę­
bokości 1 70 do 1,80 m, metrowej szer< kośoi dna 
i póttoraoznyoh szkarj aoh, ma okoł<> 5 m’ przekroju, 
musi otrzymać kinetę zabezpieozoną płotkami i odar- 
niowaną (ob. rozdział o rowaoh), więo jest odpowied­
nio kosztowny. Rów boczny natomiast, o średniej 
głębokośoi 80 om szerokości dna 40 cm i szkarpaoh po­
jedynczych, jdst około 10 razy tańszy. Im więc mniej 
rowów głównych, a więcej rowó> booznyoh, tym ta 
niej wypada odwodnienie. Najpomyślniejszą jest za- 
tym figura torfowiska zbliżona do kwadratu lub koła, 
o szerokc-śii do 1000 m doohudzacej. Rozłożenie sieoi 
rowów głównych jest więo zawisłym od kształtu ba­
gna, a wytyczną jego dążenie do jak najkrótszej tra­
sy. Rozłożenie sieoi rowów' bocznych jest zawisłym 
od stopnia zabagnienia, głębokości pokładu torfu 
i rodzaju zamierzonej uprawy. Wski zanym przez do­
świadczenie odstępem między rowami bocznymi jest 
40 m, ożyli 42 m od osi do osi rov ów. Dla ostroż­
ności powinno się wykonywać na razie w odstępach 
84 m od osi dó osi rowu, a uzupełniać sieć wypada­
jącymi między nimi rowami tylko w miarę okazują­
cej się potrzeby po upływie kilku miesięcy.

Równie ważną, ale trudniejszą do ustalenia jest 
zasadnicza głębokość rowów. Decyduje o niej nie 
tylko oel osuszania, ale i konieczność uzyskania spa­
du sztucznego tam, gdzie brak naturalnego. Gęste 
sondy dla sprawdzenia głębokości^ pokładu są kon eoz- 
ne. Jeżeli dno rowu głównego wypada w podglebiu 
mineralnym, zwłaszcza piasku, wtedy skuteczność 
jego jest większa, aniżeli jeżeli oały wykop leży 
w torfie. Zasadnioza głębokość rowu głównego wynosi 
1,60 do 1,80 m jeżeli torfowisko ma być uprawiane 
jako rola pod pługiem' o 20 do 30 cm mniej, jeżeli 
ma być łąką. Przy tym należy uwzględnić osiadanie. 
Jeżfli kultura ma pozostać przez pierwsze lata pod 
pługiem, to wchodząc w uprawę łąkową może mieć 
głębokość przez osiądzenie odpowiednią. Jeżeli zaś 
uprawa pod pług em ma być trwałą to zmniejszenie 
głębokośoi rowów przez osiadanie torfu trzeba tym- I 
bardziej wziąć w rachubę, opierająo się na głębokośoi 
pokładu i stopnia zabagnienia. To, co wydawałoby 
się rozwiązaniem kwestji, t. j. pozostawienie rowów 
niewykończonych z zamiarem ustalenia kinety po 
osiądzeniu torfu, w żadnym razie nie jest wskazanym. 
Rozerwanie roboty powoduje, zwiększenie kosztów 
wog le i przez szkody powstająoe w nieutrwalonej 
budowie. Złudnym jest pierwszy wygląd wyschniętej 
szkarpy lub WOg ,ie naciętej płaszozyzny torfu. Jest 
to gładka, zeszklona płaszczyzna, utworzona przez 

kwas humusowy. Jest trwałą jednak tylko do pierw­
szego mrozu, po którym kruszy się i osypuje; Dlate­
go szkarpy, niezabezpieczone darniowaniem, rychło 
przybierają kształt okrągławy, zamulająo osypująoym 
się torfem dno.

Wyjątkowo natrafia się na bardzo głębokich 
i zabagnionyoh toifowiskaoh na płynny torf w dol- 
nyoh warstwach. W takich wypadkach nie pozostaje 
nio innego, jak^odprowadzenie nadmiaru wód przez po­
wolne pogłębianie i rozszerzanie wykopów, aż do cza­
su, gdy płynny torf stężeje i umożliwi normalne roboty. 
Trwa to nieraz dłużej, aniżeli jeden sezon roboozy, 
ale nie da się' ominąć, bo płynny torf w spodzie mo­
że powodować zawalenie się i zupełne zasuwanie 
wykonanych rowów i podnoszenie się dna, nawet za­
nim łopata dojdzie do warstwy płynnej. Są to jednak 
wypadki nader rzadko spotykane.

Dla ustalenia zasadniczej głębokośoi rowów głó­
wnych jest miarodajnym, czynnikiem uzyskanie ko­
niecznego spadu dla rowów booznyoh, .który prawie 
bez v yjątku musi być sztuczny. Oto przykład obli­
czenia głębi kości w terenie bez spadu naturalnego: 
jeżeli rów boozny ma największą dopuszczalną dłu­
gość 500 m spadek O,5°/oo, to przy głębc kośoi u góry 
dla łąki 70 cm, wyniesie dolna przy rowie zbierają­
cym 95 om; przy głębokośoi dla roli 90 om i 115 om. 
Odpowiednią temu nieoo większą głębokość otrzymu­
je rów główny: w górnym końcu 120 om, przy dłu- 
gośń jego 2 km i spadiu 0,5°/00 wyniesie jego dolna 
głębokość 2,20 m a średnia 1,70 m. Zawsze pożądane 
zwiększenie spadu w rowie głównym bywa możliwym, 
jeżeli większa powierzohnia bagna ma wyraźne po- 
ohylenie ku głównemu biegowi wody. Często zdarza­
ją się bagna mniejsze, uszeregowane jedno za drugim, 
opadająoe terasoweto ku biegowi odpływu. Różnioe 
w wysokośoi ioh położenia są czasem dość znaczne; 
mimo to woda bagienna nie znajduje odpływu z wyż­
szych na nizsze bagna, bo ma drogę zamkniętą wa­
łem terenu. Dopiero przekopanie wału rowem stwa­
rza odpływ. *

Z powyższego’ wynika, że zaprojektowanie po­
ziomego rozłożenia rowów i zadecydowanie o ioh 
głębokości wymaga najdokładniejszego zbadania całe­
go terenu, mająoego być poddanym melioraoji, ohoć- 
by tylko część jej misfla być zaraz, a reszta w przy­
szłości wykonaną.

Równie ważnym jest zbadanie terenu okolicz­
nego czyli zlewni torfowiska. Są one kotlinami i sta­
nowią zbiorniki dla wód spływająoyoh z okolicznyoh 
wj ższyoh terenów; jak długo są w stanie zabagnienia, 
nie jest rzeczą istotną nieco wyższy lub niższy stan 
wody na nich rozlewającej się i pomału wyparowują­
cej. Ale z chwilą odwodnienia napływ wód oudzyoh, 
nie mieszozący się w sieoi rowów odwadniających, 
może nie tylko uprawione torfowisko szkodliwie za-



Str. 16 Nr 2

tapiać, ale w wtórnym następstwie powodować po­
wodzie w dolnym biegu odpływu.

Jeżeli zbadanie zlewni, sąsiadującej z melioro 
wanym torfowiskiem, wykaże niebezpieczeństwo za­
lewu wodami oboymi, to trzeba się zabezpieczyć ro­
wem burzowym, poproś adzonym granioami zlewni. 
Zadaniem jego jest chwytać wody obce i odprowa­
dzać je po za siecią odwadniającą własny teren do 
ostatecznego odpływu naturalnago. Jeżeli z powodu 
właściwości terenu rów burzowy, okrążywszy obwo­
dem torfowisko, musi znaleźć ujśoie w dolnym biegu 
własnego rowu głównego, to temuż należy od miejs- 
oa połączenia ku dołowi dać odpowiednio zwiększony 
przekrój.

Rowy burzowe podnoszą znaoznie koszt melio- 
raoji, lecz są zabezpieczeniom od klęski powodzi. 
Przy całej swej uciążliwości mogą byó wody oboe, 
jako wyżej położone, cenne dla celów nawodnienia.

Szozegółowe wskazówki, dotyoząoe rowów gra­
nicznych, znajdują się w rozdziale o odwodnieniu ro­
wami otwartymi. Reguły łączenia rowów bocznych 
z głównymi, budowania przepustów, mostów itd. są 
podane w rozdziale o rowaoh.

Przystępująo do wykonania projektu odwodnia- | 
nia torfowiska rozpoczynamy od rowu głównego, 
w sposób opisany w rozdziale o rowaoh. Nad trasą 
rowu głównego iładziemy drogę komunikacyjną. Na- i 
stępnie wykonuj* my ewentualne odnogi rowu głów­
nego. Aty roboty szły składnie, należy zawczasu 
przygotować materiały do ubezpieczenia kin ty, 
w szczególności paliki. Dalej powinne byó w pogo­
towiu materiały do nfostów i przepustów i rury dre­
nowe do włączania rowów bocznych. Po wykończe­
niu sieoi rowów głównyoh przystępuje się do założenia 
sieoi rowów booznyoh, na razie w odstępach co 84 m 
od osi do osi. Dla unikania klinów należy rowy boczne 
wprowadzać do głównego pod kątem prostym

C. d. n. Inż. Jan Madeyski

Produkty: 1 kura, 2 łyżki tłuszozu, 2 cebule, pa­
pryka, 1 szklanka śmietany, 1 łyżeczka mąki, sól, wcda.

Sposób wykonania : Kurę dzień przed tym oozyś-

oió z piór, sprawić, nasolió, przechować w zimnym 
miejsou w misoe glinianej. Na drugi dzień pokrajać 
kurę na kawałki, obsmażyć kawałki na gorącym 
tłuszozu na patelni, potem przełożyć do rondelka 
dodać tłuszozu, pokrajanej cebuli, wody 3 łyżki, soli 
odrobinę i 1 łyżeczkę papryki i dusić pod pokrywą 
aż będzie miękka podlewając wodą, aby się nie przy­
paliła. Gdy mięso miękkie, wyjąć na chwilę, sos za­
prawić śmietaną zmieszaną z mąką, posolić do smaku, 
zagotować, podawać mięso polane sosem z ziemniaka­
mi lub pęcakiem ugotowanym na sypko, okraszonym 
słoniną.

Kotlety wieprzowe. #
Produkty : 1 kg schabu z kostką podzielonego

na kotlety, 3 łyżki mąki, 2 jajka, 5 łyżek tartej buł­
ki, 3 łyżki smalcu, sól.

Sposób wykonania : mięso opłukać, podzielić na 
grube plastry (kotlety), zbić każdy kotlet pałką aby 
zmiękły, posolić, maczać w mące, jajku rozkłóoonym
1 tartej bułce, zaraz smażyć na gorąoym smalcu na 
złoty kolor, dosmażyó na boku kuchni, podawać 
z ziemniakami, tartym chrzanem lub gotowaną ki­
szoną kapustą.

Knedle z marmeladą.
Produkty : 1/4 litra mąki, 1/2 litra ugotowanych 

ziemniaków, 1 jajko, sól, 25 dkg twardej marmolady.
2 łyżki masła, 2 łyżki cukru grysiku.

Sposób wykonania: ziemniaki obrać, ugotować, 
zemleć na maszynce, zagnieść ciasto z ziemniaków, 
mąki, jajka i odrobiny soli, zrobić wałek, podzielić na 
ozęśoi, formować okrągłe plaoust.ki, kłaść na plaousz- 
ki kawałek marmolady, zwijać knedle, rzucać na ki- 
piąoą osoloną wodę, gdy zakipią wyjmować, polewać 
na misoe zrumienionym masłem, na talerzach posy­
pywać oukrem. Knedle takie można robić ze śliwka­
mi zamiast marmolady. Przed tym należy śliwki u- 
gotowaó na pół miękko.

Chrust.
Produkty do oiasta: 25 dkg mąki, 1 łyżka tłuszczu, 

2 żółtka, śmietana, sól, do smażenia 30 dkgjtłuszozu, 
1 paczka oukru waniliowego, 5 dkg cukru mączki.

Sposób wykonania: 1 łyżkę tłuszozu posiekać z 
mąką podgarnąć ua stolnicy, ’ wbić żółtka, dać śmie­
tany i odrobinę soli, zarobić ciasto tak gęste jak na 
kluski, wałkować nie grubo, .wyoinać paski szerokie 
na dwa palce, na środku przeeiąó pasek wzdłuż, prze­
winąć oiasto przez przeoięoie, rzucać na bardzo go­
rący tłuszoz, smażyć na złoty kolor, osąozyć z tłusz­
ozu na bibule, ułożyć na półmisku, posypać utłuczo­
nym oukrem zmieszanym z oukrem waniliowym.

Prenutnerałai iocznia 100-— zł, półrocznie 65-— zł, kwartalnie 28 zł,,pojedynczy egzemplarz 10— zł. 
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